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Lwów, dnia 18. maja. 


Poseł Grocholski złożył dzisiaj swój mandat do rady 
państwa, pisemnie zaś nadesłali złożenie mandatów pp. Ho- 
rodyski i Szujski w ręce marszałka krajowego. Inni de- 
legaci zamiast iść za tym przykładem, zwołują zgromadzenia 
wyborców, ażeby zażądać od nich orzeczenia, że się z ich po- 


| zawsze zjedna sobie oklaski, uzyska wotum ufności. Tu jednak 
| to nie wystarcza. Tu trzeba zapytać posła, jak postępował, 


lityką zgadzają. Otrzymaliśmy dziś w tej sprawie list z Rze- 


szowa, który poniżej podajemy: 
Rzeszów 17. maja. 
„Ogólny głos potępienia, odzywający się w całym kraju 
przeciw postępowaniu delegacyi naszej w sprawie rezolucji, 
nie wpłynął bynajmniej na kierunek, w jakim nasz szanowny 
delegat dr. Wiktor Zbyszewski postępuje. Przez długi czas 


był on niezdecydowanym, czy ma za czy przeciw wystąpie- 


niu z rady państwa głosować, następnie zaś przechylił się na 


stronę „utylitarnej* większości — czy jednak głosował przeciw, 


czy też należał do tych, kuórzy się od głosowania wstrzymali, 
dotąd nie wiadomo. 


Dziś znowu rozeszła się po mieście na- | 


szem wieść, jakoby delegat zamierzał w tych dniach zwołać ` 


zgromadzenie wyborców b zażądać od nich, jako od swych 
mocodawców orzeczenia, że się z polityką jego zgadzają. 
Jeszcze nie wiemy, jak sobie Rzeszowianie postąpią, 
chcemy jednak wierzyć, że miasto nasze, nie zechce bronić fałszy- 
wego a z namysłem uczynionego kroku swego reprezentanta, a sta- 


| 
| 
| gijskiej ani wzmianki, trudnoście , przez jakie jeszcze prze- | 
| 


| tami, mającemi stanowić o losach Francyi. 


wać w sprzeczności z krajem całym, który już nie od dziś 


ponoś potępił stanowczo polityków, „podporządkowujących* inte- 
resa kraju własnego pod sprawy państwowe. 
w tem mniemaniu ta okoliczność, że popularność p. Zby- 
szewskiego w mieście naszem coraz bardziej się zmniejsza, 
tak, że już podczas ostatnich wyborów do sejmu krajowego, 
gdy szło o powtórne powierzenie mandatu poselskiego p. Zby- 
szewskiemu inne także czynniki, oprócz zeufania w jego cha-, 


Utwierdza nas | 


| 


| 
| 


rakter działać musiały. Mniej dziwilibyśmy się, gdyby podo- 


bny manewr udał się innemu P. T. delegatowi, właścicielowi 
większych posiadłości wybranemu przez lud wiejski. 


Dochodzi nas bowiem także wiadomość z pod Obertyna, 


że p. Cieński, szlachcic wybrany przez chłopów, zamierza za- | 


| 
| 


żądać od wyborców swoich tego samego wotum uznania, ja- 


kiego się u nas p. Zbyszewski domaga.“ 


, stałą, aby ją pchnąć na drogę opozycyi więcej systematycznej 


Rozumiemy bardzo zgromadzenia w; borców, na których- | 
by posłowie zdawali im sprawę ze swych czynności — nie ro- 
zumiemy jednak tego, by poseł już przy zwoływania wyborców | 
przesądzał ich opinię, żądając, by mu dali wotum zaufania. | 


Nasi posłowie powinniby już raz nabyć tego przekonania, że 


oni są sługami narodu, jego pełnomocnikami, i że powinni 
mocodawcy swemu zdawać sprawę ze swych czynności poczem do- | 
piero mocodawca orzeknie, czy ma jeszcze do swego pełno- | 


mocenika zaufanie. 

Z tego, że dwóch delegatów, członków sejmowej i dele- 
gacyjnej większości, postępuje zupełnie jednakowo, możemy 
wnosić, iż i inni tą samą pójdą drogą, i że postępowanie to 
jest wypływem pewnego między nimi porozumienia. Sądzimy 
jednak, iż najstosowniejszem byłoby, żeby wyborcy sami za- 
rządzali takie zgromadzenia, i wzywali na nie posłów do zda- 
nia sprawy ze swych czynności. Przestrzegamy przytem wy- 


borców, by nie dali ułudzić się pięknemi słówkami, nic nie | 


znaczącemi, ogólnikowemi frazesami o patryotyzmie — powo- 
ływaniem się na przeszłość posła itp. Nie łatwiejszego, jak 
Polaków na to złowić. Kto przed nami ' stanie i w piersi się 


uderzy i powie z zapałem: „byłemi jestem zawsze Polakiem* | 
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co robił i dla czego? Trzeba spokojnie kwestyę rozebrać, i 
jeżeli wyborcy uznają, Że. postępowanie posła nie było dla | 
kraju korzystnem, orzeknąć wotum nieufności, nie zważając | 
na żadne inne względy. Mylnie u nas nie raz rozumują: 
„To taki porządny człowiek, taki dobry Poiak — nie można 
mu odbierać zaufania publicznego.* Ależ wotum nieufności 
nie jest jeszcze zaprzeczeniem patryotyzmu posła — nie zna- 
czy ono nic innego, tylko że wyborcy nie podzielają zdania 
swego posła, i dla tego nie chcą nadal być przez niego re- 
prezentowanymi. Więc nie unosić się wyborcom takiemi wzglę- 
dami, jak powyższe, ale działać śmiało tak, jak im własne 
przekonanie i wzgląd na dobro kraju nakazują. 


S 


Korespondencye Dziennika lwowskiego. 


Paryż d. 14. maja 1869. 
(L) W obec kwestyi wyborczej , wszystkie inne. milkną | 

— czekając bardziej odpowiedniego czasu, aby tem jaśniej- 
szem światłem uderzyć niespodziewanie na tych , co w dziw- | 
nym spokoju zdają się wyczekiwać wypadków. O kwestyi bel- 


chodzi Hiszpania, nie mają tu dziś posłuchu. Wszystko zwró- 
cone do tej urny wyborczej, która niedługo zapełni się wo- 


Mowa Napoleona w Chartres, ma ścisłe pokrewieństwo | 
z drażliwą kwestyą wyborów, — przemawiając do ludności | 
tego. miasta, nie miał zapewne cesarz na względzie samych | 
tylko obecnych słuchaczy, — mówił «do narodu całego, do ca- 
łej Krancyi, poruszając kwestyę tak żywotną — a mówił za- 
pewne w przekonaniu, że głos jego zaważy na szali wahają- 
cych się jeszcze przekonań ludu wiejskiego — że swą powa- 
gą ostatecznie przechyli tę szalę na korzyść polityki , jakiej 
trzyma się od lat 20tu , a która ma być przewodnią myślą 
dalszych jego rządów. Rzeczywistego wpływu tej mowy nie 
możemy stanowczo wykazać, jedno pewne , że nie będzie ona | 
bez pożądanych skutków dla polityki rządowej — i stworzy | 
nową trudność tym wszystkim, €0 €hcą postawić veto obe- 
cnemu stanowi rzeczy. Mowa ta powinna wywołać i zapewne | 
wywoła nowe, a energiczne oddziaływanie na opinię zbyt nie- 


i skutecznej. i 

Kiedy wszystko w Paryżu nie myślało o niczem, jak o 
prędko mających nastąpić wyborach, w czasie, kiedy zebrania pu- | 
bliczne, przygotowawcze do tych wyborów, organizowały się z | 
dziwną szybkością i jednością w działaniu , na murach ratu- | 
sza pokazywały się afisze ogłaszające pożyczkę miasta Pary- | 
ża, w warunkach pozornie dość dogodnych dla tych , co szu- | 
kają umieszczenia dla grosza oszezędzonego. Spekulanci gieł- | 


| dowi, spodziewali się na razie, że postąpią tak, jak z innemi 


i 


poprzedniemi pożyczkami, t. j. zakupią w masie, i tem do- 
wolniej stanowić będą o wartości pożyczki. Gdyby pożyczka 
była przeprowadzoną na zwyczajnych warunkach , za pośre- | 
dnictwem domów bankierskich — z łatwością mogliby to zro- 

bić. W przeddzień otwarcia pożyczki, rząd zapowiedział — | 
nie przez organa prasy — ale przez mało mówiące afisze, że 

pożyczka: ma być przeprowadzoną przez same władze muni- | 
cypalne — podając tylko ogólnikowe warunki i zostawiając | 
na później szczegółowe wyjaśnienia sposobów, jak będzie prze- | 
prowadzoną. Zagadkowe afisze, nie domawiające wszystkiego, | 
zaintrygowały opinię — nie wiedziano jak sobie postąpić — 

tysiące komentarzy, nadawały często najnieprawdopodobniejsze | 


Quodlibet 


Mała gałązka z wielkiego Kalejdoskopu. 


Nie domyślisz się łaskawy czytelniku, że quodlibet, o 
który obecnie potrącam, jest naroślą teraźniejszej oświaty, 
jest typem pojawiającym się często w społeczeństwie Euro- 
pejskiem we wszystkich jego Tara os 

Znajdujemy W dziejach ludzkości liczne przykłady, iż 


Prawdy wielkie dobywane wprawnym namysłem mędrców z | 


otchłani ducha, rzucone w tłumy ciemne, nietylko nie oświe- 
cały, ale owszem—-przez najrozmaitsze mylne pojmowania wy- 
radzały się w dziwolągi i stawały W następstwach szkodliwe. 
Tak też piękna nauka miłości bliźniego pochwycona przez 


licznę rozmaicie usposobione głowy, 


perz życia ziemskiego; wyrodziła się tu i owdzie W quod- 


Mamy więc do czynienia z jednem kalec 
chrześcijańskiej. f i ; 
Ws: 


zastosowywana do ró- | 
Żnych stosunków i słabości ludzkich, do różnych potrzeb iwy- 


| sy ogniste krępowały przez kilka wieków swobodę ducha, po- | dzie, którzy chcą dla bliźnich swoich równouprawnienia, sami 


s 


twem filozofii 


p . è : iste WY- | 
. „ Wsząkci to z dobrego serca zacierały się osobiste W) 


; c R Š p 11 ie 
1, powściągano, więziono, chłostano i głodzono siebi 


sobie samym, pozostawiano im na całą treść 
ko temperamenta i ślepą wiarę: bo w piekielnym 
pojmowanej miłości topniały charaktery, pato: 


człowieka ty] 
ogniu tej żle 
wały Zasady, 
osobiste traciły gy 
błysnęły tu i owq 
dalszemu pożarowy 


a wartość; a jeżeli nie całkiem strawione 
zie jak płomień z popiołów, to zapobiegając 
1 gaszono je czemprędzej, poczytując za czar- 


4 7 ti 4 ° 
noksięstwo: Miewmne lochy, twarde kajdany, szubienice i sto- | 


i japierano się zasad, tajono przekonania, a ŻYCZAĆ 
a 


Znikała wiedza, tępiała ciekawość, dociekania.. 


"bliźniego potrzeba było koniecznie albo być wierzącym głup- 


wściągały wzrost jego, skrzywiały jego rozwój. Wszystko 
to przez błędnie pojmowaną lub tylko za pozór użytą mi- 
łość bliźniego. š 


Piśmiennictwo tych czasów jest jakby rośliny piwniczne | 
wysilone, wyciekłe, wątłe, niepożywne, bezbarwne. Dla miłości 


cem jak większość, albo taić się z rozumem i wiedzą jakby | 
ze zbrodnią. Było to dążenie do braterskiej równości, którą na- | 
ruszało światło. Ciemnota domagała się równouprawnienia, a idea 
ta zużyta na jednem polu, przerzuciła się jak Suwarow Rykowa w 
barwy polityczne i chciałaby teraz nas wszystkich, jak sądzę 
ludzi poczciwych, przetopić w jakichiś tam przedlitawczyków. 
Więc trębacze nasi i nie nasi trąbią na wszystkie wiatry, że 
tylko równouprawnienia potrzeba, aby być zbawionym. 

Pod wpływem takiej szalonej miłości, którą jeszcze od- 
nośna filozofia świecka stroiła w komentarze ze słówek poka- 
źnych: pobłażliwość, wyrozumiałość, ustępstwa i t. p; wie- 
trzały twarde starożytnych prawidła: „justum ac tenacem pro- | 
positi virum'*....; a natomiast wyrabiała się konsekwentnie jakaś 
bezkresowa wyrozumiałość, jakieś bezmyślne ustępowanie, ja- 
kaś pobłażliwa martwota, która nie narażając się nikomu | 
tworzyła ludzi tylko na okaz, robiła z każdego wszystko co 
kto lubi i sądziła się w ten sposób w posiadaniu kamienia 
filozoficznego, aby wszystkim się podobać. Taki to widoczny | 
materyat niewolnictwa uchodzi u półgłówków dzisiejszych, za | 
politykę, za konstytucyę, za autonomię. EN | 

Przepraszam panów gazeciarzy. 

Upór i zawziętość, cnoty pogańskie, zmiękły jak: wosk, 
zastąpiły je obojętność, brak ofiarności i samolubstwo; a lus | 


| 


| 

II e W 

| Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłaty 
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Rok III. 


przyczyny takiego postępowania. Upatrywano pewne, tajemni- 
cę, a tem samem możebność pewnych korzyści dla tych, co 
będą mogli brać udział w pożyczce. Zysk, chociażby nie 
wielki w rzeczywistości, jeżeli ma pozór pewnych trudności, 
przyciąga masy, co upatrując możebność większych korzyści, 
nie słuchają rady tych nawet , którzy z matematyczną Ści- 
słością wykazują — że pracując przy warstacie i w fachu so- 
bie właściwym z pewnością więcej zarobią. Rozeszła się po- 
głoska, że spekulanci giełdowi płacą po 20 franków za re- 
wers świadczący o prawie do jednej obligacyi — już -tô samo 
wystarczyło, żeby tysiące nie spało noce całe i przestało u 
zamkniętych podwoi ratusza. Z rankiem widziano tłum do 
10 tysięcy, cisnący się do otwartych bram : ścisk, wrzawa, 
nieład — całe oddziały policyi, musiały powstrzymywać ten 
zapał chcących zdobyć prawo złożenia zaoszczędzonego gro- 
sza. Wybranych jak zawsze mało — jak tylko wcisnęło się 
dwustu, drzwi zamykano przed zrozpaczonym tłumem — cze- 
kano wszakże, póki znużeni nie poszli spocząć , aby jutro i 
to wcześniej rozpocząć podobną scenę. 

Te tłumy widziano nie tylko koło ratusza i domów mu- 
nicypalnych, każde biuro pocztowe niemniej przyciągało tych, 
co przez korespondencye chcieli zostać posiadaczami tak po- 
żądanych, bo trudnych do zdobycia obligacyj. A że w prze- 
widywaniu publicznem, co niemylna, pożyczka zostanie pokry- 
ta najmniej 30 razy, i że każdy chcał mieć jak najwięcej, za 


| stosunkowo małe pieniądze, starano się przeto na różne przy- 


brane, czy rzeczywiste nazwiska, zakupić po jednej. Byli tacy, 
co potrzebowali aż do stu mandatów pocztowych 20 frankowych 
aby tym sposobem rozdzieliwszy pomiędzy sto osób, zapewnić 
sobie tyleż obligacyj. 

Pożyczkę przeprowadzono, spekulanci jak zwykle, nagle 
zniżyli nadwyżkę, publiczność niezadowolona, chociaż właści- 
wie nie powinna była gniewać się, jak tylko na siebie i swo- 
ją łatwowierność. 

Za długo może mówiliśmy 0 rzeczy dość zwyczajnej, 
przynajmniej w Paryżu , ale to ma swój związek z główną 
kwestyą dzisiejszą — i nie jest bez pośredniego wpływu na 
kwestyę wyborczą, a gdyby już nic więcej , to samo odwró- 
cenie uwagi opinii przez dni kilka i zabawienie jej sprawą 
finansową — było niezawodnie pożądaną dla władzy. ko- 
rzyścią. 


Nowy okólnik ministra spraw wewnętrznych p. Forca- . 


de de la Roquette, który miał być ułożony w duchu więcej 


| liberalnych dążności rządu, w niczem nie zdradza tych dą- 


żności — owszem między przestrogami, jakie daje prefektom 
co do tego, jak mają zachować się w czasie wyborów, niektóre 
są takie, iż nie mało utrudnią swobodne porozumienie się 
wyborców. 


Wiadomości polityczne. 


Ziemie polskie. „Dz. Pozn.* pisze: „Moskale są nadzwy- 
czajnie czynni. Wysłali w tych czasach, prócz Popawa , je- 
szcze kilku innych szpiegów, którzy mają polecenie zwrócić 
szczególną uwagę na emigracyę. Powodem do tego, jak utrzy- 
mują Moskale, jest to, że w tych czasach schwytali parę 
odezw o składki na szkołę Battignolles i niezamożnych ucz- 
niów w Zurychu. Z czego wnoszą, że kraj pozostaje w ści- 
słych stosunkach z emigracyą. Jest to tylko pozór, w grun- 
cie zaś rzeczy chodzi jedyhie o utrzymanie jak najdłużej obe- 
cnego stanu u nas, który jest prawdziwym rajem dla Moskali. 

„Śledztwo co do fałszerzy biletów bankowych toczy się 
w cytadeli; bliższych wszakże szczegółów nie komunikuję 
| IRREL IN. OGE A Se O o KAM 


nie poprzestają na tem, ale chcą jeszcze dla siebie..... bo, bo 
przyczyna zawsze jest dobra! Owóż ta pani z długim niebie- 


| skim ogonem, który lepiejby obciąć na pokrycie piersi znie- 


ważonych przez wielką nagość; owoż ta pani hula w skutek 


równouprawienia obok bażantów i szampana, z któremi Się - 


dopiera poznała, a tamta znowu dama, w szarych łachma- 
nach, z dzieckiem przy piersi siedzi w skutek +0 zgod 
wnienia przed kościołem jezuickim i ręce brudne AB nac 
garczkiem dobrze jej znanym jeszcze z lat dziecinnyc sr 
Tak wielkie, stopniowo rozszerzające się przeobrażenie 
wewnętrznego człowieka, odejmując hard i otwartość zasadom 
i charakterom, wprowadzając obłudę, zaparcie siebie samego 
i tajenie własnych przekonań, musiało „wpłynąć stanowczo 
nietylko na pojedyncze rodziny i społeczeństwa, ale nawet na 
dolę całych narodów. Widzieliśmy, iż bezwstyd uchodził za 
ton dobry, a występki publiczne, a nawet zbrodnie przeciw 
narodowi znajdowały usprawiedliwienie nietylko w pojedyn- 
czych zdaniach, ale l w sądzie historyi. Wszystko miało 
swój odpust! Oczywiście iż taki ciepły syroko duchowy, osła- 
żę sata wozie złych, działał na ludzkość całą 
SRA u ). ięe jedni z niedołężnieni obojętnieli dla te- 
razmejszošci, pokładali całą ufność i nadzieję w życiu przy- 
szłem; drudzy zaś korzystali z tego zwątpienia w doczesność 


| 1 obdzierali mdlejących. 

Dawniej czyn poprzedzał lub całkiem zastępował słowo, 
| teraz przeciwnie słowa poprzedzają lub nawet zastępują czy- 
| ny, właśnie na wzór owych szczekających zwierzątek, które 
| sobie pokazują zęby, nim się żreć zaczną, a często wcale się 
nie żrą, obaczą zęby i rozchodzą się. 
tem koniec. 


Veni, vidi,.. i ną 


G 


wam, bo sprawa ta ze względu na przedmiot jest zupełnie 
dla nas obojętną. A jeżli nas interesuje, to jedynie dla tego, 
że Moskale fałszerzy, alias prostych oszustów, chcą wykiero- 
wać na działaczy pocan Opinia, pabliczna jest jeszcze 
u nas o tyle zdrową, że potrafi rozróżnić ludzi poświęcenia od 
prostych oszustów. i a 

„Roboty około pamnika dla Paszkiewicza już rozpocz - 
te. Niedługo Warszawa upiększoną zostanie tem arcydziełem. 
Moskale sami kpią z tego pomnika i śmieją się , 
car rozochoci się, to całą Warszawę pomnikami tego rodzaju 
zabuduje. Tymczasem, l 
nasze na gwałt starają się czemprędzej usunąć. > owi- 
cie obecnie Moskale wszelkiemi siłami starają się namówić 
mieszkańców: miasta Lublina do podania dobrowolnej prośby 


że jak ich | 


kiedy dla swoich pomniki stawiają , | 
A mianowi- | 


uznaje żadnej różnicy stanów w tym dachu, aby jeden miał 
nad drugim panować, 
jak wszysty mają równie czerwoną krew, nie błękitną lub 
białą.“ : 

„Braterstwo wynika z pojwzedzającego: Kochajmy 
się jak bracia a w braterskiej zgodzie, która nie- zna wyno- 
szenia jednego stanu nad drugi, księcia nad mieszczanina, po- 
dajmy sobie dłonie do wspólnego dzieła.** 

„Wolność! kogoż słyszącego to słowo nie owładnie 
uczucie: radości; czy jej chorągiew powiewa na ruinach ba- 
styonów, czy na wieży Kskuryalu, ubóstwiać ją trzeba, ją, 
pokonaną, skrępowaną i w więzieniach jęczącą, ukrzyżowaną, 
pogrzebaną i tysiąckroć znowu zmartwychwstałą, wspaniałą 


| tryumfatorkę, rożsiewającą spokój na ziemi! Lecz pod pła- 


do cara, aby nakazał żniesienie istniejącego tamże pomnika , | 


wystawionego na pamiątkę unii Litwy Z Koroną. Dowodzą 
im, że pomnik ten jest dowodem gwałtu, jaki Polska spełni- 
ła na nieszczęśliwej Litwie i Rusi, i dla tego, dla własnej 
godności, nie powinna dłużej cierpieć tego dowodu swej nie- 
sprawiedliwości. Mamy nadzieję, że dópną swego, bo jesteśmy 
w ogóle tak przybici, że dziś wiele , bardzo wiele można Z 
nami zrobić !* WESA ET 

Austrya i Węgry. W dziennikach czeskich czytamy 0b- 
szerne sprawozdania 0 wielkiem zgromadzeniu ludowem, któ- 
re się odbyło w niedzielę 15 b. m. na Belwederze. Mityng 
powiódł się zupełnie; porządek był wzorowy, pomimo niezli- 
czonych tłumów zebranych, chociaż żaden policyant się nie 
pojawił. . 

Ranek niedzielny był dźdżysty, a dopiero w południe 
wypogodziło się cokolwiek, niebo jednak ciągle było zachma- 
rzone. 
rągwie biało-czerwone, zatknięte. w odległości 10 sążni jedna 
od drugiej. W pośrodku placu wzniesiono trybunę wysoką, 
zwróconą ku Hradczynowi. Front trybuny ozdabiały dywany 
i herby krajów korony czeskiej; na trybunie zajęli miejsca 
komisarze władzy bezpieczeństwa i prezydujący zgromadzeniu; 
mownicę otaczały sztandary barw czeskich i słowiańskich, i 
napis: „przez oświatę do swobody“. - 

Około godziny 1 po południu tłumy spieszyły na miej- 
sce zebrania; porządku przestrzegali . studenci i członkowie 
„Sokoła“, mający w ręku chorągiewki dwukolorowe i trójbar- 
wne szarfy na ramionach; ilość zgromadzonych 
czterdzieści tysięcy. 

Przedmiotem rozpraw była kwestya: „Jak słowiańsko- 
czeska Omladina (stowarzyszenie młodzieży) ma działać w ce- 
lu rozpowszechnienia oświaty ludu, która jest je- 
dyną podstawą jego dobrobytu i pomyślności państwa ?“ 

W dyskusyi wzięli udział: przewodniczący zgromadzenia 
dr. Tyrs, Karol Sabina, Marek, dr. Edward Gregr. Ten osta- 
tni mówił o potrzebie politycznego wykształcenia. 

„Jeżeli spogłądniemy na drogę już przebytą, na to stu- 
lecie, w którem duch czasu wziął swój ` początek, cóż zoba- 
czymy ? Oto wielkie więzienie, otoczone działami i bagneta- 
mi, strzeżone przez hordę tych przyjaciół ciemności, którzy 
gnębili wszelką myśl swobodną. Lecz duch czasu zburzył to 
ciemne więzienie i śmiało postępuje naprzód. A na drodze, 
którą szedł widzimy skruszone kajdany, i berła i strącone ko- 
rony. Walka ta trwa jeszcze, a nikt nie wie kiedy się skoń- 
czy. Walczy i lud czeski, który śmiało wystąpił na plac bo- 


ju, powinien przeto znać sztukę wojenną. Tą sztuką jest 


polityczne wykształcenie, znajomość praw ludzkości 


w ogóle i praw czeskiego narodu“. 

Wspomniawszy o Husie, który pierwszy w imię wolno- 
ści ducha wystąpił i na płomiennym stosie męczeńską zginą 
śmiercią, mówił dalej: : 


„Naród czeski, ojcowie nasi, rozwinęli sztandar wolności 
przeciw światu ciemności. Został pokonany, a gdy znów od- 
zyskał przytomność, gdy rany jego zabliźniły się i uczuł siłę 
w ciele swojem, powstał i ujrzał, że,ci przeciw którym wal- 
czył, w obronie tej samej idei dobywają miecze; sztandaru nie 
ma w ich ręku, bo zwycięzka chorągiew Taborytów powiewa 
w 19 stulecia na szczytach wież całego oświeconego Świata 
Trzy słowa ogniste jaśnieją na tej chorągwi: r ówność, 
braterstwo i wolność! Przyjmijny to hasło — jest ono 
godłem postępu, świeci na sztandarze przodków naszych, bo- 
haterskich Taborytów ! 


„Równość — niechaj będzić pierwszym artykułem wy- 
znania naszej wiary politycznej. Nie masz człowieka, któryby 
był stworzony do panowania, lecz wszyscy pochodzą z łona 
matki przyrody. Wyznajray ten pierwszy artykuł, który nie 


„_ Oświata starożytnych nie powściągała gwałtownych na- 
miętności, ale potęgowała wolę, staliła charaktery, tworzyła 
ludzi żelaznych, tworzyła Scewolów i męczenników ginących 
ochoczo na krzyżach, stosach i palach. Nie wątpię, iż owe 
liczne nieraz więcej niż rubaszne przekleństwa, jakie zuajdu- 
jemy w mowach dzisiejszych, a nawet owe uniżone i poddań- 
cze wyrażenia, np. padam do nóg, są tylko  zwietrzałemi 
czynami. iE 

Wypaczenie oświaty teraźniejszej płodzi nijakość i obła- 
de, a tak usposobiło społeczeństwo do tego potomstwa, iż 
tylko nijakość i obłuda mają łatwe powodzenie. 

Nie dziwcie się zatem, jeżeli w tym kalejdoskopie oba- 
czycie najprzód ufarbowanego eleganta, klęczącego W kościele 
między dewotkami i odmawiającego godzinki. Dość względno- 
ści z'mej strony, kiedy nie mówię, czy to krakowskie czy 
lwowskie dewotki. Rozsypują się barwy i postacie, i oto wi- 
dzimy go znowu w oświetlonym salonie. Woniejący jak ka- 
dzielnica, od której jeżeli uwierzymy prymasowi, a komuż 
wierzyć nareszcie? zakrztusił się szczur na ołtarzu; wonie- 
jący jak kadzielnica, a skromny jak trusia, lamentuje nad 
zepsuciem świata, narzeka na rozwiązłe obyczaje, gorżkie łzy 
roni nad nieboszczką cenzurą: bo przyczynę wszystkiego. złe- 
go odkrył w wolnomyślności. Nie może pojąć światowego u- 
biegania za bogactwem i zaszczytami. Wielkości, czezy dymie! 
Prawdziwe szczęście upatruje z aksamitnej kanapy w po- 
chylonej, omszonej lepiance nad brzegiem strumyka. 

„Dla „kochanka i kochanki, 
Dosyć chatki pustelnika,* 

Do dwóch przedmiotów dość: podobnych do siebie wzdy- 
cha serdecznie: do Świętej inkwizycyi i do wdówki cieplutkiej 
jak kozubek, co wcale jest nie źle, i pomarszczonej jak ko- 


Miejsce przeznaczone na zgromadzenie otaczały cho- : 


podają na; 


/ ostateczności, wpłynęła na to, iż tłumy w dniu 14 maja już | 
spokojniej się zachowały. Nieznaną jest Jeszcze ilość rannych | 
i uwięzionych — w każdym razie będzie ona bardzo wielką. | 


szeżykiem wolności pełzają, fałszywi prorocy, którzy wolność 
tylko dla siebie mają, a, my 
nie jest wolność prawdziwa, bo olia córką 
swoje rozdaje wszystkim bez różnicy: ci; 
mają przywilej na wolność, są tylko lichymi, politycznymi 
komedyantami. A ich gra tylko tak długo się utrzyma, do- 
pokąd ich intrygi i śmieszna komedya odsłonioną nie 
będzie. * 

„Długą mowę przerywaną 
czył Gregr takiemi słowy: „Was, drodzy przyjaciele, którzy- 
ście z bliskich i dalekich stron się zebrali, wzywam aby ście 
przysięgli w obliczu Boga, że waszej ukochanej 
a nieszczęśliwej ojczyzny nigdy i nawet w naj- 
gorszych czasach nie opuseicie“! Rozgłośny okrzyk: 
„Przysięgamy*! tłumy luda z zapałem powtórzyły — a 
gdy znów cisza nastąpiła, mowca tak zakończył: „ľa przy- 


niebios, i dary 


sięga jest rękojmią niemylną  szezęśliwszej przyszłości, która | 


z pewnością nadejść musi, jeżeli wytrwamy wszyscy w świętej 
walce za sprawę prawdy i dobro naszej ojczyzny.* 

Jednogłośnie przyjęto rezolucyę odczytaną przez przewo- 
dniczącego; rezolucya ta wypowiada zasady, na podstawie któ- 
rych stowarzyszenie „Omladina“ zawiązanem będzie, a miano- 
wicie, że głównym warunkiem cywilizacyi jest oświata, że 
ozdobą oświeconego narodu są sztuxi piękne, że zdrowie i 
siła ciała jest koniecznem dla pracy umysłowej i materyalnej, 
Że wreszcie moc charakteru, wzniosłość, czystość i męstwo du- 
cha jest opoką, na której opiera się trwałość narodowego 
istnienia. 

Stowarzyszenie „Omladina“ załóżonem będzie z central- 
nym wydziałem w Pradze, z filiami we wszystkich okolicach 
krajów korony Św. Wacława. „Omladina“ będzie rozszerzać „i 
zakładać instytucye, przedsiębiorstwa i wszelke towarzystwa, 
i działać będzie w tym kierunku, aby naród wzmogpił się na 
duchu i na ciele, aby pracował we wszystkich umiejętnościach 


i sztukach, aby wydoskonalał się w przemyśle, handlu i rę- 


kodziełach — aby rozwijał się moralnie i wykonywał cnoty 
obywatelskie, wreszcie aby zyskał znajomość dokładną 0 7a- 
sadach prawa, jak też 0 swojej potędze i sławie. 

Założenie stowarzyszenia polecono tym, którzy urządzili 
zgromadzenie ludowe. 

Tak Czesi natychmiast po zniesieniu stanu wyjątkowego 
umieją: korzystać ze swobód konstytucyjnych; używają prawa 
zgromadzeń i stowarzyszeń dla rozwoju ruchu narodowego, 
tak skutecznie, że z każdym dniem wzmaga się ich potęga, 
a wbrew wszelkim przeszkodom stawianym przez centralistów 
i pomimo otaczającego ich germańskiego żywiołu, dąży ten 
wytrwały i nieugięty naród do świetnej przyszłości. 


Francya. Zgromadzenia przedwyborcze dały powód do 
ulicznych demonstracyj, które. wskazują jak wielkie jest roz- 
drażnienie panujące w Paryżu. "Tłumy spiewały marsylianke, 
wznoszono okrzyki qa cześć Rzeczypospolitej, wołano nawet: 
„do broni!* i „do Tuileryów !*, który to okrzyk, jak wiado- 
mo, był hasłem powstańców w dniu 24 lutego 1848 r. Roz- 
winięto nawet chorągiew czerwoną; policya starała się rozpę- 
dzić tłumy, przyczem wiele osób odniosło rany: parę pułków 
konnicy przeciągnęło przez bulwary, jakby chcąc ostrzedz 
lud, że rozruch może być stłumiony ostrzem oręża. Zabra- 
kło w końcu cierpliwości ludowi, tak iż rzucił się w kilku 
miejscach na policyę i zranił kilku ajentów i inspektorów. 

Wypadki te zaszły 12 maja, a ponowiły się nazajutrz 
w większych rozmiarach. Policya szarzowała na bezbronnych, 
wydzierała im laski i parasole — do północy trwał rozruch, 
a wojsko w koszarach stało pod bronią. i 

Zdaje się jednak, że opozycya nie chcąc doprowadzić do 


zubek, co nic nie szkodzi; bo wzdycha przez afekt najczyst- 
szy, przez gruntowne ocenienie wewnętrznych przymiotów. 
Ach ! ten stotysięczny kozuhek, to śliczna sielanka! 


Pojrzyjmy w szkiełko, obaczymy go znowu; nie kozu- 
bek, lecz kozubkowego eleganta. Rozpłomieniony modli się 


bo wszyscy są równi z przyrodzenia, | 


a innych chcą zakuć w kajdany; to, 


którzy sądzą, iż * 


grzmiącemi oklaskami zakoń- | 


znowu, 0 zgrozo! do Plutona, oskubując młodzież niedoświad- 


czoną przy zielonym stoliku i pomagając sobie czasami zwinno- waé się za konkordatem: tutaj dotykać rączki bielutkiej i 


, delikatnej jak Rotlendera pianki, ówdzie kochać się w po- 


ścią muszkułatury, na przekor temu pogańskiemu bożkowi, który 
nie zawszewysłuchuje modłów chrześciańskich. Muszkuły przecie 
Bóg nam: udzielił i nie godzi się zagrzebywać -je bezu ytecz- 
nie jak ów talent ewangieliczny. 

Ozyliż pójdziemy dalej za tym świętoszkiem ? Czyż prze- 
kroczymy próg tego domu, gdzie wsunął się krytym sztychem, 
aby w gronie pomalowanych piękności, wesoły, ro; trzepany, 
zalotny, dowodził najwymowniej, iż nie masz nic pożądańsze- 
go na świecie nad pieniądze i czaj. Mówcie sobie co chcecie ! 
a on przecież przekonał, przecież podobał się! 


Dalej mój czytelniku, chociazbyś nawet był pełnoletni, nie 
biorę odpowiedzialności na siebie i za verwaltungsratostwo 
nawet nie uchylę krawędzi tej kotary. Niech nikt nie pyta 
co on tam robi? Ciekawość jest drogą do piekła. Kalej- 
doskop pokazuje w zaufaniu, jakby do ucha księdzu przy spo- 
wiedzi. Rozgłaszać tego nie wolno. Errare humanum est ; 
albo poświęca się i nawraca. Bądź co bądź, czy cnoty 
to, czy pomyłki, nie zawadzi pokryć je płaszczem miłości bli- 
źniego.... i ć 

Widzieliśmy go wśród jaśnie oświeconych i jaśnie wiel- 
możnych. 
biający, bo dobrze wychowany. 
bo cóż tam robić? 


Uniżony, potulny, usłużny, nadskakujący i podehle- 
Zjada objadki, spija herbatki, 


'  pogłównego , 


Wschód. Z Grecyi donoszą, że przy nowych wybo” 
rach do ioe BĘ ko konserwatywne zapewne zna” 
czną większość mieć będzie — czem oczywiście najbardziej 
Turcya cieszyć się może. Gdyby jednak chciano wnioskować, 
i% wskutek tego już panheleńskie dążności zupełnie przyci- 
chną — wniosek byłby mylnym, ponieważ wiadomą jest rze 


czą, jak dalece dążności te zakorzenione są w usposobieniu 
greckiej ludności. Dzisiaj p” one pod naciskiem osta- 
tnich wypatków — ale nie długo może trzeba będzie czekać 
na io, by z dawną znów siłą podniosły głowę, szezególniej 
jeżeli sobie tego życzyć będzie — Moskwa. 

W rumuńskim gabinecie zaszło jakieś nieporozumie- 
nie, którego powody dotąd nie są stwierdzone, a które nawet 
wywołało chwilowe przesilenie. W czasie podróży księcia Ka- 
rola do Jass, ministerstwo całe W drodze telegraficznej poda- 
ło się do dymisyi, której jednak książę nie przyjął, wzywa- 
jąc wyraźnie ministrów, by pozostali i nadal przy sterze rzą- 
du. Mówią , że powodem tego nieporozumienia byta sprawa 
żydowska. 

Ciekawy wypadek zaszedł w czasie pobytu księcia w 
Jasach. Z kancelary: księcia Karola znikła szkatułka z pie- 
niądzmi i z ważnemi bardzo papierami. Rozpo zęto usilue 
poszukiwania, ale bezskutecznie, dopiero na drugi dzień ordy- 
nausowy oficer księcia, imieniem Penaru sam się zadenuneyo- 
wał, iż on jest sprawcą kradzieży. Znaleziono też u niego 
szkatułkę — pieniądze były nienaruszone, a tylko- papiery 
znikły. Oficer wzbraniał się dać jakiekolwiek wyjaśnienia 
co do powodów tego czynu, nie chciał wymienić nazwiska 
osoby, której wręczył owe tajemnicze dokumenta. Został też 
zaraz aresztówany. Kogolniczano stara się całą rzecz przed- 
stawić jako zwykłą kradzież, ażeby nie nadawać zbytniego 
znaczenia zniknięciu szkatułki. ' 

Książę Karol wrócił ze swej przejażdżki d. 9. b. m. i 

tworzył izby osobiście d. 11. b. m. Mowa tronowa 'nie zawiera 

nie takiego, coby było niejako programem obecnego minister- 
stwa. Po wspomnieniu o rozwiązaniu dawnej izby, która była 
wynikiem różnicy zdań między ministerstwem 4 izbą, powia- 
da książę, iż nowo wybrani posłowie znają prawdziwe inte- 
rega kraju. „Wszystkie klasy społeczęństwa potrzebują mo- 
ralnych i materyalnych. ulepszeń. Te jednak mogą być osią- 
gnięte tylko przez pokój i ustalenie stosunków, opierające się 
na ścisłej harmonii i zupełnem wzajemnem zaufaniu między 
władzą administracyjną a wykonawezą.* Książę wypowiada 
nadzieję, że izba popierać będzie usiłowania ministerstwa, które 
znów ze swej strony Ściśle ko nstytucyjnem postępowaniem 
zasłuży na zaufanie izby. Jakie projekta ustaw będą izbie 
przedłożone — tego mowa tronowa nie wymienia. 


„Vidovdan“ belgradzki zamieścił skargę mieszkańców 
Hercogowiny, podaną sułtanowi za pośrednictwem austry- 
ackiej legacyi. Prośba zawiera ośm punktów: 1) Usunięcie 
które zawsze jeszcze mimo licznych fermanów 
jest pobierane od, katolików; 2) usunięcie opłat, pobieranych 
przez agów, a niszczących rolnictwo ; 3) zniesienie podatków 
opłacanych przy wzięciu pod uprawę nieuprawianej dotąd zie- 
mi; 4) wynagrodzenie Za podwody wojskowe , dotąd darmo 
dawane; 5) sądzenie sporów między agami a dzierżawcami 
przez osobną komisyę , a nie jak dotąd przez samych agów : 
6) użycie dv budowy dróg wszystkich bez różnicy wyznania, 
a nie jak dotąd samych tylko chrześcian ; 7) zniesienie nowe- 
go podatku od bydła; 8) ogłaszanie ustaw krajowych w kra- 
jowym języku. s 

Z tej prośby najlepiej się okazuje, jaki stan rzeczy pā- 
nuje pod rządem tureckim. 


Proces, Neczuperowicza. 
1. Rabunek ù Fr. Ujejskiej w Denysowie. 
8 (Ciąg dalsy.) : 5 
O godzinie 9'/, rozpoczął przewodniczący posiedzenie odczy- 
taniem zeznań Maxyma Humennego, wspóltowarzysza więziennego 
Neczuperowicza, wedlug których N. by! główną sprężyną ucieczki 
z aresztu śledzczego tarnopolskiego. Oskarżońy opowiadał tutaj, że 


| posiada znaczne pieniądze, ukryte w Niżniowie. 


Z odezwy naczelnika powiatowego w Tłumaczu do tutejszego 
sądu krajowego pokazuje się, że Necznperowicz częste miewa] 
schadzki z ludźmi podejrzanymi w Niżniowie, a do którego miejsca 


wycieczki po większej części nocami odbywał. 


Franciszek Suchacki, szwagier oskarżonego opowiada, 
Że: Neczuperowicz odwiedzając go w Przemyślu tail przed nim 
miejsce swego stałego pobytu, tudzież że oczekiwał tutaj na poczcie 
listu pòd literą N. — list ten jednakże nie nadszedł. 


Drwi z natrętnego motłochu, drwi z demokracyi, bo do- 
brze wychowany. Lecz A cóż się, przyda dobre wychowanie 
teraz, kiedy wolno jest pospólstwu mieć zdanie nibyto wła- 
gne ?- Teraz potrzeba dbać i o grubianów, którzy chociaż nie 
dają objadów, przeciez głosują przy wyborach, a jeszcze gło- 
niej przy kociej muzyce. Teraz co rok trzeba być innym, to 
Brutusem to papistą. Tutaj wytępiać przesądy, owdzie ujmo- 


ezciwym ludku, zamurdzanym jak pomyje. Trzeba im obiecy- 
wać najsłodsze migdałki, a najlepiej instytucye, bo tego nikt 
nie rozumie. Teraz potrzeba być Quodlibetem, potrzeba wszy- 
stkim dogadzać, aby zyskać wzięcie i popularność. Więc Quod- 
libet jest kandydatem na posła. On umie zastąpić wszystkich 
i wszystko. Złożył dowody przebiegłości, więc pewnie będzie 
trzymał z tymi, z którymi bezpieczniej. Zdanie samoistne, to 
demokracya, to wykroczenie przeciwko miłości bliźniego! Ro- 
zum utylitarny zawsze afirmuje i chwali, potrzeba być afirma- 
cyą. Potrzeba ostrze noża obwijać grubo w bawełnę, aby nie 
być ani ogniem ani wodą; bo ogień neguje wodę, gdy ją xoz- 
kłada, a woda neguje ogień, gdy go gasi. Potrzeba budować 
i budować we wszystkich komisyach. Co to Polacy i Niemcy ?! 
My ich zbudnjem, oni nas zbudują, i tak będziemy” wszyscy 
zbudowani. Ale jeżeli oni pojmując inaczej położenie swoje, 
zechcą z niego korzystać? To krzykniemy, ze zdrajcy ! Wszak- 
że w ten sposób zwykliśmy ZAWSZE tłumaczyć nasze niedo- 

Niemcy wszystkiemu 


łęstwo. To prawda! DIEM) są winni. A my 
- cośmy się z zaufaniem i miłością oddali, jak baranki w ich 


wszechmogące ręce? my niewinniątka! Owóż jest dopiero, poli= 
tyka praktyczna, bo robi wyznawców swoich politycznymi pra- 
ktykantami. Ci n, 


=. 


! 
| 


PN PM ay — i a NA (A) dE 


+= 


1 


9 V- A paz cy 
o 


Przełożony gminy izraelickiej w Skale opisuje Pórsterów jako 
ludzi podejrzanych i majacych stosunki tylko z ludźmi znanymi w 
okolicy z najgorszej reputacyj. | 

* Epa w, zgłosił się do przewodniczącego jeden z 
tutejszych inkwizytów, nazwiskiem Jan Schmid, który opowiada, 
że niejaki Benjamin Bermfeld, zostający z nim razem w jednej 
kaźni, wyznał przed nim, że Mechel Fórster namówił go, aby po- 
starał się dostać do szpitalu i ztąd porozumiał się z ludźmi zo- 
stającymi w stosunku z jego sprawą. Z pomocą tych ludzi Bern- 
feld powinien był postarać się'o to, aby 0 ile możności zbić po- 
szlaki przemawiające przeciw Mechlowi Fórsterowi. Bernfeld przeczy 
temu, również i Mechel. nic nie chce wiedzieć o podobnem: poro- 
zumieniu Się. 

(Na tem ukończony sprawę co. do faktu pierwszego, a pod 
obradę przyszła kradzież dokonana w Dobromilu,. Kradzież ta miała 
miejsce z 24. na 25. kwietnia w nocy. O popełnienie tej zbrodni 
prawnie poszlakowanym jest także Neczuperowicz On bowiem w 
dniu tej kradzieży był w Dobromilu, gdzie wraz z Szepczyńską 
przybył do krewnych swej kochanki, a to pod pozorem odebrania 
od nich na wychowanie syna ich dziewięcioletniego Jana Mikuły. 
Wieczorem d. 24. kwietnia w dzień popełnienia kradzieży, Szep- 
czyńska wraz z Janem Mikułą odjechała do Przemyśla, Neczupero- 
wicz zaś powiedział, że pomału za nimi podąży piechotą. Na drugi 
dzień rano świtem Neczuperowicz przybył do Przemyśla, i odtąd 
do domu ubogiego na przedmieściu mieszkającego szewca zawitał 
dostatek, a poniekąd i zbytek. Wkrótce potem Neczuperowicz po- 
jechał do Lwowa, gdzie tak dla siebie jak i dla Szepczyńskiej 
znaczniejsze porobił sprawunki. W kilka tygodni później opuścił 
zupełnie Przemyśl, a dalsze koleje jego pielgrzymki po części są 
nam wiadome. Neczuperowicz przed kradzieżą dobromilską wyrobił 
kartę przejazdu dia siebie, a po kradzieży 2. maja dla Szepczyń- 
skiej, i w ten sposób starał się zaopatrzyć w dokumenta potrzebne 
do podróży, w razie, gdyby kradzież ta miała za sobą pociągnąć 
jakiekolwiek skutki groźne dla wyśledzonych sprawców. Neczupero- 
wicz dalej wypierał się, jakoby na d. 24. kwietnia przebywał w 
Dobromilu, i dopiero gdy mu przedstawiono szczegóły jego pobytu, 
przypomniał sobie, że w istocie dnia tego bawił w Dobromilu. 
Wydalając się z. Dobromila głosił wszystkim, że jedzie przez Sam- 
bor do Czerniowiec. Na wszystkie te okoliczności Neczuperowicz 
bardzo niedokładną daje odpowiedź, również i Szepczyńska, która 
twierdzi, że nie wie e niczem i ręczy, że Neczuperowicz tej kra- 
dzieży z pewnością się nie dopuścił. ‘Na wczorajszem posiedzeniu 
przesłuchano w tej sprawie jednego świadka, p. Maryę Ungeheuer, 
która mieszkała w Przemyślu wjednym domu z Neczuperowiczem i 
Szepczyńską, Według tego świadka po powrocie Neczuperowicza 7 
z Dobromila do Przemyśla, zmiana nastąpiła w ich domu. Najpierw 
żyli bardzo ubogo, Szepczyńska nie miała na sobie dobrego odzie- 
nia, a od tej chwili Szepczyńska peczęła się stroić, a w domu za- 
panował dostatek. | (0. d. n.) 
AZZARO ORAS a CAGE 

Nowiny z kraju i zagranicy. 

* Mianowania. Minister spraw wewnętrznych mianował 
sekretarza namiestnictwa dr. Ludwika Kadyi starostą powia- 
towym pierwszej klasy, a komisarza powiatowego Henryka 
Pfaua starostą powiatowym drugiej klasy w Galicji. 

Rada szkolna krajowa nadała p. Michałowi Kotowiczowi po- 
sadę stałego nauczyciela przy szkole trywialnej w Norkach, pow. 
przemyskim, pirhi 

* Gazeta narodowa w zapalczywości swej popełnia już 
nietylko niedorzeczności ale i.... 
6. p. Godebskiego, musiała wspomnienie o człowieku tak szanowa- 
nym i zasłużonym zaplugawić wycieczką przeciw p. Miłaszewskie- 
mu, którą ubliżyć by mogła pamięci zmarłego, jeżeli miotanie się 
„Gaz. nar.* mogłoby już komukolwiek ubliżyć. Wzmianka „Gaz. 
nar.* tak jest oburzająca, że jej nawet powtarzać nie możemy — 
powiemy tylko, iż kto dla dogodzenia swej złości przeciw komu w 
sposób tak niegodny ubliża cieniom zmarłego, zasłużonego męża, 
sam zasługuje chyba tylko na powszechną wzgardę. 

* Nadesłane z ulicy. Dwie sprawy najgłówniejsz 
pO AJA stronnice dzienników, to jest: sprawa delegacyi i sprawa 
Neczuperowicza; pierwsza prawie wyczerpana, albowiem delegacya 
szumnie ukończyła tak korzystne dla kraju sprawy i zjechała po 
trudach spocząć w uściśnieniach obywateli, którzy jako mniej 
oświeceńsi pozostali w kraju, a zatem tych mozolnych prac i tak 
blogich skutków na kraj spływających, nie pojmują. A ponieważ 
dzienniki zapełnić wypada i koniecznie potrzeba, by naród Galilej- 
ski cokolwiek czytał, należałoby może następujące zdarzenie pod 
uwagę wziąć. W dniu 16. maja spadł w naszem stolecznem mie- 
ście deszcz nawalny, a poczciwie i spokojnie płynąca rzeka wez- 
brala do ogromnych rozmiarów — w jej to- nurtach kilkaset, lecz nie 
delegatów, bo oczywiście tylu ich nie ma, lecz szczurów znalazło 
śmierć męczeńską, a że te stworzenia dla miasta oraz dla radnych 
tegoż wielkie czyniły. usługi , może jeszcze większe jak delegacya 
dla kraju, albowiem swą pracą i skrzętnością wyczyszczały kanały, 
przeto wartoby było zastanowić się nad smutnym tym wypadkiem 
1 jego następstwami i sprawę tę polecić nowej delegacyi do roz- 
wagi. Może być, że się z nią lepiej sprawi jak z rezolucją. 

* Gorliwość patryotyczna, Dnia 7. maja 1869 x, 
dane było, jak o tem dzienniki zawczasu doniosły, przedstawieni 
teatralne, złożone Z „Kaspra Karlińskiego* i *Apoteozy Syrokomli*, 
z którego czysty dochód przeznaczony był ma wsparcie dla żony 
i sierót wielkiego wieszcza. Owoż czy ga dochód z przedstawienia 
przynosi 13 złr. 25 centów. To jest całe sprawozdanie. Zapytu- 
jemy teraz, czy te 13 zir. posłać mamy rodzinie jako hołd od 

ACE : żenie wdzięczności od stu tysięc 

“zaslugom wieszcza i WyTa ia IBINGNOW iRSWE M 
mieszkańców miasta Lwowa, czy od. pięciu mielone w mieszkanców 
Galicyi? Wszystkie dzienniki polskie upraszamy o povinne tego 
zapytania. Gdyby nie obywatelska gorliwość i staranie p. kin żę 
wicza, wypadłoby jeszcze dopłacić na koszta przedstawienia. ( wka.) 

|. * Wypadki miejscowe. Józef M., kapral 64, dake 
piechoty chcial sobie w nocy z soboty na niedzielę na Wy pe 

z wystrzałem z pistoletu odebrać życie, Kula przeszła prze 

; 02 żywego jeszcze odstawiono do szpitalu wojskowego. 

zeszłą sobotę w południe Józefa Chmielewska, służąca dy 
wadła Sj 2 w mieście, czyszcząc okna na pierwszem piątrze, 


ulicę. Ci iezi OW= 
skachnago Bee pokaleczoną w głowę odwieziono do p 


* Sehw ytan 
z Lublina, który ok 
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skradzione obligacye przy nim znaleziono. 


szyję następcy, chyba, że celnym strzałem utrzyma się jeszcze i 
przez ten rok cały na dawnem stanowisku. 


co tu za życie! zgiełk, wrzawa, wywoływania, strzelanie, gry, 
zabawy, przysmaki. Tam przy odgłosie bębna słychać raz po raz 
strzały, a czasem wiwat zahuknie w powietrzu, gdy szczęśliwiec 
jakim przypadkiem najwyższy strzał podbije. Co tu uciechy i za- 
zdrości! Wyborny strzał! już go nikt nie podbije. — Ba! daleko 
do centra, jeszcze nie koniec. 


dzano nowego króla do jego mieszkania, a król nowy idąc z dumą, 
majestatycznie rozrzucał na wszystkie strony pieniądze, a gawiedź 
uliczna rozbijała się, goniąc za tą szczodrobliwością nowego króla 
kurkowego. Przybywszy do mieszkania król nowy, hojnie raczył 
braci strzelców i dostojne miasta osoby. Ustało strzelanie do kurka, 


Krakowie, Poznaniu, Warszawie, w Włocławku i we Lwowie. 


dzie, a najznakomitsi panowie nie pogardzali strzelać do kurka, 
sam nawet pan krakowski od tego się nie wymawiał. Bo też król 
kurkowy w Krakowie był królem nielada ; miał mnóstwo przywilei 
i tak mógł 99 beczek wina wprowadzić bez cła, a że to było 
rządowi nader uciążliwem, wyznaczono mu roku 1765 aż 300 zło- 
tych polskich. W Krakowie przechowuje się jeszcze podziśdzień 
śrebrny kurek, który Zygmunt August roku 1565 tamecznemu 
bractwu darowal, jest to pamiątka nader cenna, a i w srebrze 
niemałej wagi, bo gdy w 18 wieku przyszła wielka potrzeba, Zar 


Podając wiadomość o śmierci 


y złoczyńca. Michał Tertluk, wychodźca 
radłszy swojego służbodawcę, lubelskiego bis- 
we Lwowie, uciekł, został temi dniami przez 
cyi w Lublinie wyśledzony i schwytany, i 


* Z okolicy Kołaczyć i w ogóle ż Jasielskiego" i Tarnow- 
skiego donoszą nam o niezadowoleniu ludu wiejskiego, który skarży 
się na ciężary podatkowe, którym w Żaden sposób nie jest w stanie 
podołać. Bieda i nędza, które tam z tego powodu panują, oddzia- 
ływują nader niebezpiesznie na usposobienie ludu, który mimo 
zeszłorocznych urodzajów nie ma prawie chleba do wyżywienia się 
Stan podobny jest niezawodnie jeszcze niebezpieczniejszy, aniżeli 
propaganda moskiewska na Powiślu. 

* O bractwach strzeleckich. Zwykle w drugie święto 
Zielonych Świątek ruch niezwykły po wszystkich prawie miastach 
i miasteczkach naszych panuje: bębny się odezwały, strzelcy - się 
gromadzą i idą w żołnierskim porządku z chorągwią na czele przy 
odgłosie muzyki rano do kościoła; —a po południu odprowadzają 
starego króla kurkowego do strzelnicy, bo dzisiaj kończy się jego 
panowanie, już złoży swój łańcuch jako znak swej godności na 


A wszystko co żyje, wylewa się do strzelnicy. (o tu za ruch! 


Lecz zkąd te bractwa strzeleckie? dawnoż one istnieją? dla 
czegoż królem kurkowym zwycięzca się zowie? Łatwa na to odpo- 
wiedź, W średnich wiekach napadali rycerze łotroscy miasta bogate 
i łupili je bez litości; a że nie było znikąd pomocy, sami mie- 
szczanie pomyśleli o swej obronie, zawiązali się w bractwa i ćwi- 
czyli się w strzelaniu. I otóż początek miast hanzeatyckich, za 
niemi. poszły i inne miasta, wszędzie pozaprowadzano bractwa 
strzeleckie. Z początku strzelano z łuków Jub i broni palnej do 
ptaka kurka; kto odstrzelił jemu skrzydła, ogon lub łeb, dostawał 
w nagrodę półmisek cynowy, na którym było wyobrażenie tej czę- 
ści kurka, którą odstrzelił; a kto w piersi ugodził, został królem 
kurkowem; zawieszano mu na szyi kurka śrebrnego, i wśród wi- 
watów rozlicznych, przy odgłosie muzyki i strzelaniu odprowa- 


bo go dzisiaj tarcz zastępuje, ale miano króla kurkowego pozostało. 
W Polsce najdawniejsze takie bractwa strzeleckie były w 


W Krakowie bywał król z całym dworem na owym obcho- 


stawiono go za 2700 tynfów, co uczyni 600 talarów. Przywilejów 
królowi kurkowemu krakowskiemu najwięcej nadał Władysław IV., 
bo on go uwolnił od danin, ceł i podatków. 

W Poznaniu strzelano jak wszędzie najpierwej do kurka z 
łuków, później dopiero z broni palnej; i tutaj kurek ustąpił postę- 
powej tarczy. Magistrat oddał prawa roku 1537 bractwu strzele- 
ckiemu, a Zygmut August uwolnił króla kurkowege roku 1554 od 
wszystkich podatków rządowych. 

W Warszawie również bardzo dawno istniało bractwo strze- 
leckie; a i tutaj znajdował się kurek śŚrebrny na ratuszu z r. 
1552 zapewno także dar Zygmunta Augusta. Czy dzisiaj jeszcze 
istnieje? czy się jeszcze dotąd ostał przed łakomą ręką grabiezców ? 


W Włocławku może najdawniejsze jest bractwo strzeleckie w 
całej Polsce, albowiem istnieje tutaj od niepamiętnych czasów. 
I tutaj strzelano z początku do kurka, a król kurkowy wolny byl 
od danin i podatków i bral jeszcze drzewo z lasów biskupich. 


Lwowskie bractwo- kurkowe otrzymało swój przywilej od 
króla Zygmunta Augusta a przywileje, któremi ono zostało obdzie- 
lone, były jeszcze obszerniejsze jak udzieloue innym. bractwom, 
bractwo bowiem lwowskie pobierało w skutek przywileju królew- 
skiego kopytkowe, co stanowiło bardzo znakomity dochód. “Po 
zaborze Gabicyi tow. strzeleckie przeszło przeważnie pod zarząd 
Niemców, a w r. 1846 byli na czele jego najzajadliwsi nasi uie- 
przyjaciele. Dopiero od r. 1864 polscy obywatele liczniej garną się 
do towarzestwa strzeleckiego, które atoli utraciło dawny przywilej 
występowania jako zbrojny korpus. Również ubywa coraz więcej 
miłośników strzelania do tarczy, gdyż młodzi jakoś nię lubią wąchać 
prochu. Tego roku nie mieliśmy u nas strzelania królewskiego i 
podczas całego lata nie będzie strzelania, bo strzelnica tutejsza pod= 
legnie wielkim zmianom, dotychczasowa bowiem nie odpowiadała 
już obecnym wymogom. 


Dzisiaj ustała potrzeba bractw strzeleckich, bo ku obronie 
rząd ma wojska rozliczne; a bractwa te są obecnie tylko ku za- 
bawie. Jako niewinnej zabawy nikt nie nag'nia, tak i bractwa 
strzeleckie mogą istnieć i służyć ku zabawie, byle ta zabawa nid 
wychodziła po za obręb możności pojedyńczych członków. 

Bawmy się, lecz i przy zabawie, = 
Nie zapominajmy i o naszej sprawie, (Sob.) 

* Dziś w teatrze polskim: „Miłość ubogiego młodzieńca, * 

komedya w 6 aktach z francuskiego. 


Ruch Stowarzyszeń. 
* Stowarzyszenie przyjaciół oświaty ludowej 
we Lwowie rozwija się powoli ale stale—w sposób dozwalający r0- 
kować temu stowarzyszeniu jak najlepszą przyszłość. W ostatnich 
czasach utworzono 11 nowych czytelni. Filie powiatowe zawiązują 
się jeszcze, a spodziewać się, że po pewnym przeciągu czasu każdy 
powiat mieć będzie swą filię. Najważniejszą obecnie czynnością 
jest usiłowanie porozumienia się i zlania z innemi stowarzyszenia- 
mi, mającemi też same cele. 1 tak stara się obecnie: zarząd cen- 
tralny porozumieć ze stowarzyszeniom „Mrówki“, istniejącem w Kra- 
kowie, A liczącem już kilkuset. członków, dalej z towarzystwem ośw, 
ludowej w Rohatynie, a wreszcie 7 tów. pomocy naukowej. Bardzo 
byloby do Życzenia, gdyby mogło przyjść do zlania się z krakow- 
skiem tow. przyjaciół oświaty. Zarząd centralny poczynił także 


kroki do ministerstwa, celem rozszerzenia działalności stow: ua 
Szlązk austryacki, zkąd już wyrażono prywatnie gotowość przy- 
stąpienia. 

* Wydział towarzystwanarodowo-demokratycz- 
nego ukonstytuował się, wybierając prezesem dr. Smolkę, zastępcą 
p. Widmanna , sekretarzami pp.: Romanowicza i Berezowskiego. 
Wydział obraduje obecnie nad sprawozdaniem o wniosku p. Lubiń- 
skiego i zaraz po ukończeniu tej pracy zwoła walne zgromadzenie, 
na którem prócz załatwienia tej tak ważnej sprawy, przedsiębranym 
będzie wybór jednego jeszcze członka wydziału w miejsce p. Grotta, 
który. z wydział u wystąpił. Przedlożonem będzie także sprawozda- 
nie o wniosku p. Ujejskiego Adolfa o wystawienie pomnika Koś- 


ciuszki, Wydział zgadza się z wystawieniem pomnika, i w myśl 
wniosku zaproponuje zgromadzeniu listę ozłonków, do komitetu ma- 
jącego się tą sprawą zająć, z upoważnieniem zarazem uzupełnienia 


się i.z poza grona towarzystwa. 


rpi GI. l czużaicweańiicywę AAA 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Przy ciągnieniu losów pożyczki stanisławow- 
skiej dnia 15. maja wyciągnięto następujących „50 numerów. 
Główna wygrana 10.000 złr. nr. 2055; druga wygrana 800 złr. 
nr. 15.869; trzecia 500 złr. numer 12.044; po 100 zir, wygry- 
wają numera: 936 6161 12691 14311 15541 16456 i 23353; 
po 25 złr. numera: 151 282 4781641 2815 2943 3026 3618 
3961 5179 8160 8492 8580 8944 9688 11832 12026 12048 
12180 12380 12954 13362 13667 14422 15680 15996 16457 
16826 17483 17737 18287 18679 18686 19662 19795 20136 
21565 22232 23780 i 24385. | 


Cennik giełdy pienięż. i towar. we Lwowie 


dnia 18. maja 1869. złr. |kr) złr. | kr 
Akcye kolei gal. Kar. Ludw., po 200 zir. m.k. "21075, 2185 


 » „lwów. czern. po 200 zb Wa Br aia 185 


„ „ banku hypot. gal. po200 złr.40%, © 30) 84 —| 8450 
„ „ papier. czerlańskiejpo 200 złr. w.a: ot 5 | * BE | 
Listy zastaw. tow. kredyt. gal. 59/5 1) SP AGA 90,50, gaj | 
» » » E a za ZS i AR: 78,75 79, — 
»  „ banku hypot galic. ZABM GB * 90,75] 91 — 
Galic Zakładu kredytow włościan, U 8.08 77" 9160] 9250 
Obligi indemnizacyjne galić. . . . . shite 5 ynd 7285] 12,80 
S Ś WX. Krakowskiego ife |-+ 
š > Księstwa Bukowiń. © < = 0 = PE AE 
„ pożyczki głodowej z r. 1866 .,.. © taneria bn 100/50] 10175 
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . 0%. -—| —|F 
» ” ” ię » wz” y + i ` x gi g >" 
» =» . lwowsko-czern. t a IE TEPES W ZE 
day I. gs „dapłwinialą dj ze] spia] -T 
Dukat holenderski” . W wadia cze MADE 575] 582 
Dukitóczewii OS OU. rasare I ELI 580} 5/85 
Napoleond'or ZU HIA giao o Nooa 985] 9/96 
Półimperyał:roBygsktó.- Igo. , akłydk © 995] 10) 8 
Rubel srebrmy zesyjski .%0 . . „'. laini I m 1/86] 1/91 
»x i papierowy rosyjski. „ . das, Powie A 15% 1/69 
Banknoty polskie za 100 zt, polskich . ze. K nę ZAR | 
AZS srohpug ki. ziom „PROKĘD ESP NC. «lak 
i ZEE EWC A, doznać 2); sad 121/75 


Pszenica korzec 170 f. 6.50 — 7.25, żyto korzec 160 f. 
4.30 —£.50, Jęczmień korzec 140 f. 3.80 — 4.20, owies korzet 
100 f. 2.80—3.00, Kukurndza korzet 170 f. 4.25—4.30, hreczka 
korzec 140 f. 4.50 —4.40, koniczyna korzec 180 f. 36.00—38.0, 
rzepak korzec 150 f, 9.00—9.50, Iniańka korzec 150 f: 8.50 —9.0, 
groch korzee 180 f. 3.50—4,20, łój 100 f. 31.00—31.50, 
potaż 100 ft. 13.00—14.50, chmiel 100 ft. 20.0—25.0, spi- 
ritus wiadr. 11.75—12.00. 


r O EE A, 


Kursa z dnia 1S. maja 1869, 
godz. 2 min. 15 popołudniu. 

Wiedeń. Akcye kredyt, 277.70. Akcye kred. węg. 104.50. 
Akcye banku anglo - austr. 322 —, Akcye anglo - węgier. 113.—. 
A kcye bankn franko-austr. 117.50, Akcye banku narodowego 136.—. 
Kolej Karola Ludwika 217,—, Kolej siedmiogrodzka 161.50. Ko. 
lej południowa 231.60. Kolej lwowsko-czerniowiecka 185.50. Ko- 
lej państwowa 355.75.. Kolej Rudolfa 160.25. Kolej Franciszka 
Józefa 184.50. Kolej północna 234.25. Kolej alfoldzka 163.—. 
Kolej węg. północno- wschodnia 153.25. 50/,. Metaliki 61.—. 
Losy z 1864 roku 123.20. Losy z 1860 roku 99.30. Poży- 
czka narodowa 69,—. Indemnizacya 72.—. Napoleondor 9.91. 
Dukat 5.84. Londyn 10 funtów sterl. 124,15, Srebro 121.25. 
Usposobienie lepsze. 


m A W O OO I a w w "O 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 16. i 14, maja. 

Ks. Lubomirska Zofia z Równa, Pfau- Izyd. z Zaleszczyk, 
Augustynow B, z Woszczaniec, Terlecki A. Z Cieszacina , Zakrze- 
wski A. z Wiktorowa, Bobori J. z Ciepsen Iglau, (eglecki M. z 
Podwołoczysk, br. Kiimsperg U, z Ustrzyk, Schulż N. z Pragi, hr, 
Komarnicki B. z Sasowa, Bugustynowicz S. z Szeptyc, - Łączyński 
H. z Wybudowa. Ochocki K. z Zarwanicy, Rulikowski A. z Polski. 


n 


NADE Vbis Nigy i 

Znaną jest rzeczą, że na wiosnę choroby. NAŃ ŚJ 
się, przyczana tego leży częścią w zmiennej pogodzie że arta 

ścią także w zatrzymaniu bydła na stajni, ps 
temperaturze, częścią +większój części do- 
niej puszczeniu go na paszę. - Choroby. te Do. pęk sa ia 
_tykają nietylko organów. odaóchowych , ań z = Ee 

O ile małowazne zdają Się podobne słabości, 0 m nióboz- 
pieczne „może być ich zaniedbanie, „W własnym więc interesie pa- 
ADVA gospodarze. staraćby się powinni o zapewnienie sobie. w da- 
nym razie szybkiej pomocy. 

Jako doświadczony, niezawodny, zapobiegliwy środek może być 
zaleconym na zasadzie długoletnich doświadczeń c. k. koncesy o- 
nowany korneuburgski proszek bydlęcy, którego szczę- 
śliwa mięszanina stanowi rzeczywisty skarb domowy dla każdego 
gospodarza i właściejela bydła, gdyż wzmącaia organa trawienia, 
usuwa zbieranie się strawionych pokarmów, oddział$wa szczegółowo 
na ogólny system limfatyczny i gruczołowy,. i podnosi naturalną 
siłę oporu przeciw wpływom zarazy. 


Składy, w których można nabywać c. k, koncesyonowanego 
korne ub urgskiego proszku: bydlęcego, wymienione Są W 
ogłoszeniu dzisiejszego numeru. 


En óŃ 


Ax noca asi 


toby z Panów właścicieli ziemskich 2 0- 
kolie górskich, lesistych , przystępnych, 
uroczych i w źródła obfitych gotów był, 
potrzebnym na założenia Żak ta du tak 
zwanego Hydropatycznego obsza- 


rem ziemi i budulcem przystąpić do spółki, 


w celu wystawienia takiegoż zakładu zawią- 
zanej, raczy się z chęcią swoją zgłosić do 


Dra Czerwińskiego, lekarza kąpielo- ty 


wego we Freyvaldau (Grefenberg) naj 
Szlązku. | 

Uwaga. Sezoń w takim zakładzie lecz- 
niczym nie ogranicza się na pewnej tylko po- 
rze roku, pzzeto też korzyści z takiego za- 
kładu tak pośrednie, oddziałujące na stan go- 


większe, 1438-2-6 


| | 


PIERWSZY PUBLICZNY 
wyższy naukowy zakład handlowy 


w Wiedniu, i 


Leopoldstadt, Praterstrasse N° 32. 


KANTOR NAUK WIADOMOŚCI PRZEMYSŁOWYCH! 


Dyrektora Karola Porges. 


| 


„ABX DES i 


W osobnym z zakładem połączonym od-| 
dziale- znajdują ci, którzy przez wiek, poło-| 
żenie, poprzednie wykształcenie i zatrudnienie | 
od szkoły usunięci są, przyjęcie każdego CZA-| 
su, gdzie do popisów wszystkich zakładów pie-| 
niężnych, przysposobieni zostają. 

1277-9-13-T 


Pierwszy austryacki 
SKŁAD FABRYCZNY 


VELOCIPEDÓW 


połączony z szkołą 
C. LENZ, 


w Wiedniu, Landstrasse, Marxergasse 
Nr. 9. wyrabia wszelkie gatunki 


Welocipćdów 


podług rozmaitych niemieckich , augiel- 

skich i smak ybańskich systemów, 
konmstrukcyi i wyprawy 

2-kołowe dła chłopców i mężezyzn do 
powszechnego użytku. 

3-kołowe dla dam i dzieei. 

Do używauia w ogrodach, parkach i 
na Wsi. 

Przy najwyborniejszej jakości, ceny 
najtańsze fabryczne. 

Uprasza się, by wyroby tejże fa- 
bryki nie pomieniać z takiemisz zagra- 
nicznymi, pośledniejszej sorty. 
1401-4-26 


Syrup Pagliano. 


Ten ogólnie znany środek leczący, któryj 


w gorączkowych słabościach (jako krew oczy- | 
szczający), z najlepszym skutkiem używany || 


był, jest pod gwarancyą prawdziwości do 
nabycia w Wiedniu, w handlu komisyjnym, 
Wollzeile 12. Flaszka po złr. 1:20, tuzin 
złr. 12. 1372-5-6 


Liezne pisma dziękczynne, które do prze- || 


glądu leżą, udzielają najlepszy dowód wybor- 


nego skutku tego syrupu. Wziętość tegoż.| 


ozyni wszelkie dalsze zachwalenie zbytecznem; 
i pozostawiamy tenże artykuł tylko poleceniu 
P. T. Konsumentów, którzy o dobroczynnym 
skutku tego syrupu się przekonali. 


Ed 

Operacyg zębów 
wykonywa podpisany według najno- 
wszego sposóbu bez najmniejszego 
bólu za użyciem gazu zupełnie nie- 
szkodliwego i przyjemnej woni, tlen- 
| kiem azotu lub gazem upojenia zwa- 
nego (Liust- oder Lachgas genannt) — 
używanego przez wszystkich znako- 
mitych lekarzy całego Zachodu z naj- 
lepszym skutkiem, sprawdziwszy bło- 
gie skutki jego poprzód na' wielu 
osobach własnem iin na 

, Panom lekarzom i dobrodziejom 
cierpiącej ludzkości, którzyby się o 
nieszkodliwości i zbawienności tego 
środka przekonać chcieli, najchętniej 
moje usługi ofiaruję. 1435-2-3 
J}. Zygmunt Ujhelyi. 


dentysta, plac Maryacki Nr 1. 


Wyszło z druku dzieło p. t. 


| 


Praktyczne wska- 


zówki urządzenia Ą 


straży ogniowej i ga- 
szenia pożarów, 
przez Pawła Prauna, | 


naczelnika miejskiej straży ogniowej we Lwo-| 
wie, kawalera ©. k. orderu żelaznej korony, 
IM. klasy, z dekoracyą wojenną 1 w. ks, Hes-| 


kiego orderu ząsługi I. klasy 4 mieczami, § 


technicznego dyrektora w Towarzystwie gi-| 
mnastycznem „Sokół“ i t. d. | 


To dla każdej gminy, organów bezpieczeństwa, B A] 
właścicieli obszarów dworskich, fabryk i rea|-| HB 
ności ważne i pożyteczne dzieło kosztuje! gig 


w miejscu 1 złr., z przesyłką pocztową 1 złr. 
10 ct. w. a 19 { | 
Listy z pieniądzmi przesyłane być winny 


franko do Głównej komendy straży, AR 


ogniowej we Lwowie w ratuszu. 
1437-2-3 


Wydawca Karol Groman. 


) sząca się do obecnej sytuacyi, 


nabycia we wszystkich księgarniach 
we Lwowie, 1446 


spodastwa, jako też bezpośrednie, są 0 tyle|== 


BA TI i ONS (> s 
Eteryczna Ksencya Catechou do ust 
| 1351-5 12-1 

Główny skład c. kr. wyłącznie uprz. fabryki Pulcherinu w Wiedniu, Stadt, Ballgass 


| szwicki rząd urządzona i gwarantowana loterya krajowa, 
| piaja się gotówką zaraz po ciągnieniu, I każden ciągniony . los musi hezwarun= 


gzzzzzzzeeeez  Tuberkuły plucowe 


In Merito. leczy naturalnym sposobem bez we- 


„Licht mehr Licht.“ 


Nowa polityczna broszura odno- wnętrznych leków. 


Cena 20 ct. pocztą 22 ct, Do 


(Listy obopólnie franko). 


KAUUNINKAM ET 


Dla właścicieli koni i gospodarzy. 
Głosy o wyrobach weterynarskich Kwizdy. 


W „Dresdner Jonrnal* z 18 kwietnia b. r. czytamy: 

Korneuburski proszek bydlęcy rozpowszechnił się od 10 lat swego istnienia 
daleko za granice Austryi, przez całe Niemcy, księstwa Naddunajskie, wielką 
część Rosyi, nawet w Szwaą caryi i Francyi, zaprowadzono takowy w masztalar- 
niach J. Kr. Mości Króla Pruskiego i Królowej Anglii, o czem dotyczący za- 
wiadowcy masztalarń bardzo chwalebnie się wyrazili.  Udzielona. koncesya tego 
proszku bydlęcego przez wysoki e. k. austryacki, kr. pruski i kr. saski rząd, 
niemniej odznaczenie medalem hamburskiego, paryskiego, monachijskiego i wie- 
deńskiego Towarzystwa zawiązanego przeciw dręczenm zwierząt są samenii ŁA 
sobą przemawiającemi faktami, które dowodzą aż nadto doskonałości tego arty- 
kułu i niepotrzebują żadnego dalszego objaśnienia. 

Udzielanie Korneuburskiego proszku bydlęcego dla zwierząt domowych jest 
także w stanie zdrowym bardzo pożyteczne, gdyż podwyższa działalność trawie- 
nia, oddzielenie strawionych pokarmów ułatwia i tym, sposobem wzmacnia siłę 
oporu zwierząt przeciw wpływom zarażliwym, „jak również zaradza tym choro- 
bom, którym bydło najwięcej podlega i skutkuja znakomicie u konia: w gru- 
czołach, zapaleniu gardła. kolkach, brak ochoty do żeru; u bydlęcia: w krwi- 
stości mleka, wydmieniu brzucha, jako środek do poprawienia mleka, dla tego 
też śmiało ten proszek podczas cielenia dawać można: u owcy służy szczególniej 
przeciw robakom wątrobianym i we wszystkich chorobach brzucha. 

Drugi preparat higieniczny równej doniosłości jest Płyn przywrotezy dla 
koni p. Fr. Kwizdy w Korneuburgu, jestto jedyny płyn” przywrotczy, który 
przez wysoki c. k. urząd zdrowia wypróbowanym, & Następnie przez Jego Ces. 
Mość Cesarza Franciszka Józefa I. wyłącznym przywilejem odznaczonym i 
używanym bywa nietylko w masztalarniach J. Kr. Mości Królowej Anglii, ale 
także w praktyce urzędowej p. Dra Kranerta, weterynarza nadwornego J. Król. 
Mości Króla Pruskiego; ten płyn utrzymuje konia © późnej starości wytrwa- 
łym i dzielnym, hartuje nerwy i służy szczególniej Jako środek pomocny przy 
operacyi zdrętwień, reumatyzmów, zwiehnień, skręceń nog i t. d. 

Znakomita sława weterynaryjnych wyrobów Kwizdy, doszła nawet aż za 
granice Europy, a wynalazca takowych wysłał na wezwanie: towarzystw zawią- 
zanych przeciw dręczeniu zwierząt w Nowym Jorku i Bostonie znaczniejsze par- 
tye swego wyrobu, który takim sposobem i w Ameryce jako zaprowadzony uwa- 
żać można. : F 

Przytaczamy następnie w wyciągu przywilej dany : jawy 

My Franciszek Józef Pierwszy, z Bożej łaski Cesarz Austryi, Król 
Węgier i Czech, Lombardyi i Wenecyi, Dalmacji. Kroacyi, Slawonii, Galieyi, 
Lodomeryi i Illiryi, Arcyksiąże Austryi i t. d. i t. d. 

Ponieważ Nam Fr. J. Kwizda, aptekarz w Korneuburgu najniżej przedsta- 
wił, że wynałazł nową wodę do mycia dla koni przezwaną Płynem przewrot- 
czym, na który to wynalazek prosi o wyłączny przywilej, i ponieważ w tym ra- 
zie wszystkie patentem z d. 14 sierpnia 1852 r. przepisane formalności wypeł- 
nione zostały, przeto uznaliśmy za dobre przychylając się do życzenia, udzielić 
Franciszkowi Janewi Kwizdzie, jego spadkobiercom i cesyonaryuszom wyłączny 
przywilej we wszystkich krajach Naszego Państwa na wymienione odkrycie. 

W moc potwierdzenia wydaliśmy niniejszy patent w Naszem Imieniu, opa- 
trzony Naszą Cesarską pieczęcią. 

Dan w Naszem Cesarskiem głównem i rezydencyjnem mieście Wiedniu dwu- 
dziestego trzeciego dnia w miesiącu lutym w roku tysiąc ośmset sześćdziesiątym 
trzecim a panowania Naszego pietnastym. ; ; 

L. S.) Franciszek lózef, 


Prawdziwe ma do nabycia: we Lwowie: Konstanty [skierski, apteka Piotra 
Mikolascha, apteka A. Beriinera, apteka Zyg. Ruckera (dawniej Tomanka), St. 
Jekiel: w Krakowie u p. M. Jawornickiego w rynku gł. w kamienicy Kirch- 
majera i p. Józefa Jahn, tudzież we wszystkich niemal miastach królestwa Ga- 
licyi są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie podają 
w ogłoszeniach. 

- r a Panowie Gospodarze, życzacy- sobie nabywać powyższe ar- 
Fa zestroga. tykuły A a i ya ed niech raczą uważać na 
to, że każda paczka i każda flaszka opatrzona jest pie- 
częcią firmy: „Franc. Jana Kwizdy W Korneuburgu.* 


1421-1-+T 


Rzecz najświeższa ! 


Od ces. kr. zu BE najw. uprzyw. 


próbę 80 et. TE 


cuchnięcie ust. Cena jednego flakona 1 złr. 


Nr. 4 (obok Rauhensteingasse). 


Jeneralna ajencya dla wyw:za u p. Antoniego Ign. Krebs w Wiedniu, Wollzeile Nr. 1. ? 
We Lwowie dostać można w aptece p. Żyg. Ruckera i w handlu galanteryjnym p. 


at i - j = 
Franciszka Ehrlicha. W Kołomyi w aptece p. Maks. Nowickiego. 
Działanie oparte na podstawie najnowszych badań naukowych. 


Szczęść Boże! 
Jeden Milion 390.000 talarów gotówką srebrną rozdzie- 


| lone na 22.400 wygranych po złr. 175.000, 105.000, 70.000, 35.000, 21.000, dwa 


po_17.000, dwa po, LL00, dwa po 10.500, dwa po 87.500, 4 po 7000, 3 po 
4375, 12 po 3500, 28 po 2625, 105 po 1750 itd. zawiera przez Książęcy Brun- 
szelkie wygrane wy- 


WWE O RACW zed wygranych otrzymać. Ogółem będzie tylko 6 
ciągnień, z których pierwsze 

już 10, i II. Czerwca b. r. nastąpi, 
Przy udzielniczeniu tej loteryvi jest bardzo mało W proporcyi wielkich hadarza- 


| jących się szans do ryzykowania, gdyż cały los oryginalny (óie promesa) tyl- p 
ko złr. 7, pół 5 złr. 50 ct., ćwierć 1 złr. 75 ct. kosztuje, które za przystaniem ` Hi 


należytości w najodleglejsze okolice się rozsyła. 

Kto więc szczęściu taniem i rzetelnem sposobem rękę podać chce, 

niech nadeszle szanowne zlecenie z zaufaniem rychło do Zz rozprzedaży 
A £ > x 

tych losów upoważnionego domu handlowego 


Gustawa Schwarzschild 


1342-7-10-T w Hamburgu. 


Odpowiedzialny redaktor; Tadeusz Romanowioz, 


Dr. HI. ROTTMANN 
w Aschaffenburg nad Menem. 


Precz z bielidłami! 


PU | CH KRIN środek do u- 
iU „Mi .V;piększenia plei 
sprawia, że skóra przybiera barwę naturałną, żywa i zdro- 
wą, chociażby ją dawno straciła yła; usuwa- wszelkie o- 
` brzydliwe nieczystości naskórne, tudzież piegi, plamy żół- g 
te, dzioby, pryszczyki, zaskórniki, płeć pożółkłą i bladą, 
Nawetskórze przez zaniedbanie zwiędniałej i niepokaźnej, 
„m przywraca zaraz czystość naturalną i świeżość młodocianą. 
aE Flakon originalny wraz z przepisem używania 1 złr. 50 et.; 1 flakon na 


wzmacnia dziąsła, 
3 czyści zęby i usuwa 


Główna wygra-; 


pin ja; 
i 1. Czerwca 1869, ha zir. 250.900] 


Wielkie ciązgnienie losów e. k. austryackiej po- 
życzki państwowej (Staatsanlchensloose) z r. 156 1. 
Wygrane powyżej pożyczki , złr. 290,000,. 220,000, 200,000, 150,000; 
50,000, 25,000, 15,000, 10,000, 5000 itd.. Najmniejsza wygrana zlr 160. 
Prawnie ostęplowane promesy, 
które tak długo ważne są, dopóki tymże 20sta część wygranej od 
złr. 250.000 aż niżej do 160 zir. przypadnie, polecają za nadesła- 
niem kwoty lub za zaliezką pocztową po 8 złr. od sztuki, 
9 sztuk złr. 70, 20 sztuk złr. 155. 
Rothschild et Comp. 
Postgasse Nr. 14 we Wiedniu.. 
BEE" Do rozsprzedawania powyższych losów upoważniamy ajentów 
naszych. 1403-4-8 


5 ciągnień 
w roku. 


zd 


Pieniadze po 5'.'. 


dostać można pod najprzystępniejszemi warunkami także na dobra 
w Galieyi aż do dwu-trzecich (7/,) części prawdziwej wartości 
tychże, od 10.000 złr. — do każdej wysokości kwoty. na dowolne 
unarzające spłaty. 
Bliższe szczegóły w Kantorze hipotecznym w Wiedniu. Mariahilf, 
Kaunitzgasse Nr. 5. 1 Stock. 1440-1-3-7 


minsaa 


Pochwalne doniesienie lekarza. 


Najsilniejszy kaszel może dokładnem staraniem być uśmie- 
rzonym. 
Do głównego składu Pana Jana Hoffa:w Wiedniu, Kirntnerring Nr. L1. 
St. Veit. 3. marca 1869. Ponieważ pierwszy użytek Pańskiego 
Piwa zdrowia z Bxtraktu słodowego, Z przyłączeniem Pańskiej Słodowej 
Czekolady zdrowia na mój mnie tak  oddawna męczący kaszel wybornie 
pomógł, więc upraszam 0 ponowną przesyłkę. 
R. Niederleithringer, prakt. lekarz, 
Pralok, 13. lutego 1869. Pański Extrakt słodowy u wielu mø- 
ich pacyentów bardzo pocieszające zbawienne skutki wywarł; upraszam 
dlategoż o dalszą przesyłkę. Mandel, nadlekarz. 


Licznie zachwalony skutek Pańskiego Kxtraktu słodowego, Pańskiej 
Słodowej Czekolady zdrowia i Słodowych Karmelków na piersi, powoduje 
mnie, z tychże użytek uczynić, mianowicie Pańską Słodową Czekoladę na 
nieszcześliwej cierpiącej na hysteryę spróbować. 

1309-2-3-1 Dr. Ludwik Brogyami. 


yag Jedynie prawdziwe Hofta Piwo zdrowia z Ekstraktu słodo- 
wego, Słodowa Czekolada zdrowia i karmelki z Ekstraktu 
słodowego, są do nabycia tylko w Wiedniu, Kartnerring: tt. 

Na etykietach znajduje się podpis Jan Hoff. 
Ceny na miejscu w Wiedniu: Piwo zdrowia z Ekstraktu słodowego z szkłem i 
opakowaniem: 6 flaszek 3 zr. 70 ct.: 13 flaszek 7 złr.; 28 flaszek 14 złr.; 58 
flaszek 27 ztr. 30 ct.: 120 flaszek 55 zlr. — Słodowa Czekolada zdrowia. Nr. 
I. Jeden funt. 2 złr. 40 ct.; Nr. IL. 1zlr. 60 et. Przy odbiorzeó funtów *, fun- 
ta bezpłatnie, przy odbiorze 10 funtów 1, funta. Proszek ze stodowej Czekolady 
dla dzieci ssących w zastępstwie zbywąjącego pokarmu 80 i 10 et. — Słodowe Kar- 

melki na piersi 60-i 30 ct., 

Mają na składzie we Lwowie pp.: Piotr Mikolasz, A. Berliner, 
i Z. Rucker; pp. Markięwicz i Wojczyński i J. F. Klein wdowa i J. Piepes. 
W Krakowie: J. Goldwasser, Józef Jasm i G. M. Gibel i Synowie. 


Uwiadomienie. 


Niżej podpisani mają zaszczyt zawiadomić Wy- 

soką Śzlachtę i Szanowną Publiczność, iż we 

Lwowie, przy placu Katedralnym pod 1. 31 w 
domn Wgo p. Majewskisgo, otworzył 


PRAGOWNIE KRAWIECKĄ 
i Magazyn gotowych sukien męzkich 


zab pod wspólną firmą 3 l 

inski i Woycicki 

F. Glodziński i WOYCICKI. 

Posiadając w fachu swoim NB. ski dy a nabyte długoletnią 

praktyką w pierwszorzędnych zak pea te oliey, jakoto: u panów Franka, Kracha 

i t. d. a również oboznawszy AE z por a Upa ped L w ciągu ostatnich dwóch 

. : PY y 7 £ (7 b « 

lat przez pełnienie funkcy! cAi przykrawacza u znanej firmy M. Groma- 

dzińskiego i P.óWICKIEB O: zujemy się w Siłach w sztuce krawieckiej wszelkim, 

Nawet najtrudniejszym życzeniom i wymaganiom laskawych Gości z największą 
starannością odpowiedzieć i zadosyć uczynić. S EON 

Zaopatrzeni kpi w najnowszy i najmodniejszy towar tak krajowy 

jak i me T sere naszem będzie, zawsze, taniością cen i doskonało- 

ścią roboty step poci Sobie na zaufanie i uznanie Szanownej Publiezności, której 

łaskawym wzgięćom najuprzejmiej się polecamy, uniżeni słudzy 


1374-6-5-7 F. Głodziński izWoycieki. 
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Czoionkami Dr. H, Jasieńskiego. 
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